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WTOREK po cenach zniżonych 


„ACH TEN LEON” =~ 


1478 pod artystycznem kierownictwem p. M. GAWALEWICZA. 
Podrecznik do historvi sai porządku. Kto z nami będzie pracował w tym demokratyczny ustrój państwowy i te wolności, 
G oryi polskiej kierunku, ten będzie mógi liczyć na naszą po- | które zapowiada manifest. Wszelkie zboczenie 
moc. Nie osobom, lecz sprawie poświęcimy swe | z tej drogi spotka się z protestem ze strony 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 


z dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
do nabycia w Administracji „Rozwoju 
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Zjazd ziemców. 


1288 


(Trzeci dzień obrad). 


Wtorkowe posiedzenie zjazdu ziemców odby- 
ło się w pałacu Morozowa. Obradom przewodni- 
czył Muchanow. 

Szereg przemówień rozpoczął A. Siachowicz 


(Orzeł), który gorąco poparł wniosek Kuzmin-Ka- | 


rawajewa i ks. Kugeniusza Trabeckiego w sprawie 
utworzenia komisyi doradczej, złożonej z przed 
stawicieli instytacyi społecznych i mającej dopo- 
módz rządowi do uspokojenia kraju. 
ziemscy nie powinni mieć żadoych wątpliwości 
co do Wittego. Jost to ezłowiek wielkiej woli, 
ambieyi i rozumu; nie wdawałby się w sprawę, 
której mie miałby zamiaru urzeczywistnić. Hr. 
Witte szuka poparcia i nie można mu się dziwić, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że przeciwnicy je- 
go są silni. 

U:p'koić Rosyę może tylko sejm, któremu 
ufalby cały naród. Te realne siły, którym za- 
wdzięczamy Manifest ż dnia 30 go października, 
muszą pozyskać to, czego się domagają; nie mo- 
żna występować przeciwko ich żądaniom i było- 
by mierozrądnie nie liczyć się z niemi. Dlatego 
też zjazd powinien bronić przedewszystkiem po- 
wszechnego prawa wyborczego. Co'się tyczy kon- 
stytuauty, to ponieważ wyraz ten powoduje licz- 
ne nieporozumienia i niektórzy łączą go Z żąda- 
niem rzeczypospolitej demokratycznej, przeto na- 
leży się domagać zwołania przedstawicieli na- 
rodu dla opracowania nowego prawa zasadni- 
osego. 

Należy wybrać deputatów, którzy zakomu- 
nikują br. Wittemu nasze warunki i pozostaną 
w Petersburgu w charakterze organu doradcze- 
go dla wskazania aposobów wprowadzenia w ży- 
cie zasad, wyłaszezonych w Manif:ście z dnia 30 
października. Dućć słów, trzeba przejść do czy- 
nów. 

Po Śachowiezu zabiera gł.s Rodiczew. 

Naszym obowiązkiem jest zrobić wszystko, 
co tylko w naszej mocy, dia odnowienia Rosyi, 
wprowadzenia inuego uastrojn państwowego na 
zasadach prawa i wolaości i opartego na nich 


Działacze / 


siły. Wszelkie usiłowania, zmierzające do tego 
celu, gotowi jesteśmy poprzeć. Lecz jednocześnie 
musimy przeciwdziałać wszelkim fałszywym kro- 
kom. Roskcya nie śpii każdej chwili może pod: 
nieść glore. 

Powinniśmy powiedzieć rządowi, że każdy 
krok, zbaczający z drogi wolności, wskazanej w 
Manifeście z dnia 30 października, jest aktem 
rewolucyjnym; wskazać na konieczność zaprowa- 
dzenia takiego ładu i porządku, aby walka mię- 
dzy wszelkiemi interesami stała nie na gruncie 
sily, lecz na gruncie prawa. 

Bezwarunkowo masi być uznana zasada po- 
wszechnego prawa wyborczego. Gdyby Manifest 
z dnia 30 października uznał tę zasadę, nie po- 
płynęłoby tyle krwi w kraju. Dopóki ta zasada 
nie wejdzie w życie, dopóty nie ustaną krwawe 
walki. 

Powinaiśmy powiedzieć rządowi: Bierzcie 
naszych ludzi do administracyi, ale pokaźcie nam, 
że pragniecie odaowienia państwa, przyznajcie, 
że wasza teraźuiejsza organizacya jest organiza 


'. cyą fałszn Dopóki nia zerwiecie otwarcie i jaw- 


nie z tymi przedstawicielami władzy, którzy wy- 
stępują przeciwko wolności, dopóty nie pójdą do 
was ludzie, dbający o swoją reputacyę. Nasze 
Żądania muszą być sformułowane kategorycznie 
i przedstawione rządowi. 

Z kolei zabiera głos 
dworski, 

W konkluzyi swego przemówienia prosi zjazd 
o uchwalenie protestu przeciwko współczesnej 
polityce rządu wobee polaków, oraz protestu 
przeciwko stanowi wojennemu w Królesżwie. Za- 
razem mówca prosi o uzvanie konieczności an- 
tonomii Królestwa i przywrócenia języsa polskie- 
go w szkole, sądzie i w udministracyi. 

Wniosek tea popiera gorąco p. Balicki, po 
czem przemawia p. Lednieki w imienin polskiej 
partyi postępowo demokratycznej. Przemówienie 
p. Lednickieg» sireściły już dokładaie onegdaj 
sze lelegramy. 

Po mowach polaków zjazd powraca do dal- 
szych obrad nad stosunkiem swym do obecnego 
rządu Przemawiają pp: Klimow (Riazań), Sta- 
chiewicz (Orzeł), Nekludow (Pszów), Fuiłatow 
(delrgat z obwodu wojska Dońskiego x inni) 

Ks. Paweł Dołgorukow w dłuższem przemó- 
wiemu dowodzi, że zjazd powinien koniecznie 
poprzeć micisteryum hr. Wittego. Czas rozpocząć 
nareszcie prace. W Rosyi rewolucya, więc trze- 
ba kraj uspokoić. Mówca proponuje następującą 
formułę: „Zjazd działaczów ziemskich i miej- 
skich postanawia, że ministerynm hr. Wittego 
móża liczyć na pcparcie i współdziałanie szero - 


p. Franciszek Nowo- 


kich warstw działaczów ziemskich i miejskich, o | 


ile będzie wprowadzało w życie konstytucyjno- 


działaczów ziemskich i miejskich.* 

Wniosek ten odesłano do biura zjazdn. 

Nastąpni mówcy: SŚwieczyn (Czernihów), Ju- 
matow (Saratów), Owczinnikow (Wiatka), Boże- 
now (Moskwa) wypowiadają się w tym samym 
duchu. 

Pod koniec pósiedzenia zabiera gł)s Petrun- 
kiewiez: Od trzech dni slyszymy v rabunkach 
i zabójstwach w miastach, organizowanych przez 
agentów rządowych, o podpalaniach i pogromach 
po wainch. Rząd stracił wszelką władzę, finau- 
sə kraju na wyczerpaniu Położenie zaiste vkro- 
pne, lecz na mas «poczywa obowiązek ocalenia 
Rosyi. i 

Mówiono, że wáród nas panuje rozłam. Po- 
rzućmy ten rozłam; potrzebna nam jedność, zo- 
stawmy na późuiej rachunki. Buję się socyali- 
zrou. Nie jestem sooyalisią, lecz gdyby mi 
ktokolwiek udowodnił, że socyaliści uratują Rn- 
syę, pierwszy wyciągnąłbym do nich rękę. Póź- 
niej porachujemy się w sejmie, ale teraz za- 
wrzyjmy sojusz, Zalecano nam cały azereg pro- 
jektów. Wszyscy czu.ą że trzeba przyjść  po- 
mocą rządowi, ale jas? Rząd—nmie mówię by- 
najmniej «dzisiejszy rząt» — jest jedynym orga- 
nem, wokoło którego można się zjednoczyć. 

Gdyby obecny rząd był w stame ocalić Ro- 
syg, wszystkie nasze projekty byłyby zbyteczne. 
Z drugiej strony—my nie mamy żadnej wladzy, 
Warunki, które możemy zaproponować rządowi, 
są to tylko nasze poglądy. Nie można iść 
służyć rządowi, nie wiedząc, dokąd nas prowa- 
dzi. Potrzebne są środki, które mogłyby ocalić ` 
Rosyę. Tymczasem od 30 go paźłziernika do 
duia dzisiejszego mie widzą me, co wska- 
POD rząd ma jasny i określony plan dzia: 
ania. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego w Pol- 
sce Bprawa polska jeszczo bardziej się zawikła- 
ła. Wysłame trzech generał adjutantów wywo- 
ło wśród włościan nowe rozgoryczenie 1 tienawikść, 
a bynajmniej nie zbliży nas do rozwiązania kwe- 
stgi włosciańskiej. A Manifest o opłatach z ty- 
tułu wykupu! Lut mie-chce płacić żadnych po- 
datków, a jemu mówią: weźmiemy połową. Kraj 
bliski jest rozdarcia na części, a wokuły ludzie 
kłócą się o pierwszeństwo i zasłagi ua polu ru- 

| chu wolnościoweg ; targują się o bezpuśrednie 
lub oparte na cenzusie prawo wyborez.! Glyby 
„pół roku temu dano nam Manifest, być móże 
| panowałby teraz spokój zupełny 
Nie powiarzajcie starego błędu, porznćcie ten 
targ! Pragoiemy powszechnego prawa wyborcze- 
go, zapsłnej amaestyi politycznej, wszystkich 
wolności Lesz jak to wszystzo wprowadzić w ży- 
cie? Stary mechadtzm jest do tego niezdolny. Nie 
| trzeba nawet oddawać pod sąd tych gadernato- 
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rów i sprawników, trzeba tylko usunąć ich i na 
ich miejsce posadzić nowych ludzi. „U nas nie- 
ma ludzi*— mówi Witte. Cóż robić? Kiedy w kra- 
ju anarchia, trzeba przedsiębrać środki nadzwy- 
czajne. Niechaj Witte zwróci się do społeczeń: 
stwa, do ziemstwa, do miast, stowarzyszeń — a 
one dadzą mu ludzi. Ludność wybaczy tej nowa 
upieczonej administracyi 
błędy, lecz ngdy nie przebaczy starej admini- 
stracyi jej pogromów i zabójstw. Do sajmu jesz- 
cze 5 miesięcy, a tymczasem zbliża się anarchia, 
która może uczynić niemożliwym sam sejm. Na- 
leży działać niezwłocznie i dlatego proszę wa8, 
zapomnijcie waśni partyjnych, wyciągmjcie do 
siebie ręce, aby tylko doprowadzić Rosyę do sej- 
mu, bo w przeciwnym razie grozi jej upadek i 
ruina.“ i 

Przemówienie Petrunkiewicza przyjęto prze- 
ciągłym oklaskiem. 

Z dalszych mów, zasluguje jeszcze na uwa- 
gę mowa Szczepkina, który odezwał się w te 
slows: 

„Nie wierzę w upadek Rosyi. Lscz ratować 
ją trzeba. Kimże my jesteśmy — my, którzy chce- 
my to zrobić? My — nie jesteśmy partyą. Może- 
my tylko zaproponować minimum programu, do 
którego każda zdrowa partya może się przyłą 
czyć dla pracy twórczej. Zawcześnie pomyśleli- 
śmy o odpoczynku — za nami stoi lud i nam nie 
wolno odpoczywać, dopóki nie zaspokoimy jego 
najpilniejszych potrzeb. 

Mówią tutaj: trzeba się połączyć z Wittem, 
ponieważ Witte wisi na nitce. L:e7 czyż nie jest 
niebezpieczeństwem lączyć się z człowiekiem, 
który sam wisi na nitet? Trzebaby ma dać sznur 
zamiast nitki. Lecz jak to zrobić? 

Min steryum, które przez 3 tygodnie nie mo- 
że wydać praw, będących urzeczywiatnieniem 
Man fista z dnia 30 października, musi runąć. 
Musimy powiedzieć Witiemu: hrabio, daj ram za 
trzy dni te prawa, bo w przeciwnym razie nie 
tobie myśleć o zwołaniu sejmu. Ogłcś prawo o 
wolnościach o wyborach do sejmy, ułóż program 
działalaości i wtedy budaj na mm gabinet. Nikt 
ci me odmówi swego udziału. Ludzie ci spotka- 
ją sig z potwarzą i nierawiścią, ale oni ocalą 
Rosy!“ 

FTA ty a OZZL LC 

Zjazd działaczów ziemskich i miejskich większością 
166 głosów przeciw 12 przyjął rezolucyę w sprawie 
polskiej, uchwaloną na poprzednim zjeździe. Wszystkie 
poprawki odrzucono. 

Żądanie niezwłocznego zniesienia stanu wojennego 
przyjęto 170 głosami przeciw 4. 

Punkt o pozostawieniu pierwszej Dumia państwo- 
wej zdecydowania sprawy sutonomii przyjęto jedno- 
myślnie. 

UR 


Na posiedzeniu zjazdu moskiewskiego Struwe mię- 
dzy Innemi tak mówił: „Guczkow twierdzi, że w Polsce 
przygotowuje się wybuch powstania i dlatego potrzeby 
tam stanu wojennego. Sąd.ę, że argumentacya ta jest 
bezpodstawna, gdyż anarchia panuje nietylko w Polsce, 
lecz i w całej Rosyi. Trzeba koniecznie dać jaknajprę- 
dzej autonomię Królestwu. Bagaetami niepodobna zą- 
stąpić kół rozpędowych maszyn i warsztatów fabrycz= 
nych, bagnetami także niedodobna kopać węgla. Polska 
kwestya narodowa jest równie doniosła dla Polski, jak 
dla całej Rosyi. W r. 1863 majaczyło widmo obcej in- 
terwemegi; wówczas wzywali jej polacy. Obecnie czyni 
to rząd rosyjski. Czyż naprawdę patryoci rosyjscy mogą 
dopuścić, ażeby Monarcha rosyjski poprowadził obce 
wojska na Rosyę? Gdyby zdarzyło się to, wówczas zja- 
dńoczymy się i odeprzemy Wroga. Stan wojenny wywo- 
tuje łzy w Moskwle, a radość w Berlinie. Przeciwnie, 
zniesienie stanu wojennego będzie przyjęte z entuzyaz- 
mem w Moskwie, a opłakiwane w Berlinie.“ 


Komitet dobroczynny. 


Zaznączyliśmy już, że pod egidą komitetu 
przaciwżebraczego wyłoniła się komisya dla nie- 
sienia pomocy potrzebującym, równoczęście z tą 
akcyą powstała równoznaczna w łonie zarzą- 
dów towarzystw dobroczynnych: cbrześciańskie- 
go i żydowskiego, aby tej akeyi nie rozpraszać; 
komisya, wysadzona przez komitet przeciwżebra- 
czy, postanowiła przelać swoje prawa na towa- 
rzystwa dobroczynności, których wspólne orga- 
nizacyjne posiedzenie odbyło się w sobotę 
- w Przytułku starców i kalek pod przewodnie- 


nieuniknione drobne. 
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twem dr. Jonschera, 
Tow. dobroczyvności. 

Po przemówieniach pp. Raubala, Michała 
Kobna, Biiate, dr. Jonachera, Jarocińskiego, Mo- 
giloiekiego i Zalazowskiego, przyjęto następują- 
cy wniosek: 

Zjednoczone zarządy towarzystw dobroczyn- 
nych chrześciańskiego i żydowskiego tworzą ko- 
mitet chywatelski w celu niesienia pomocy 
wszystkim potrzebującym tejże bez różnicy wy- 
znania, a to wskutek obecnego zastoju ekono- 
micznego. 

Ni zasadzie tego wniosku napisano podanie 
do czasowego generał-gubernatora o potwierdze- 
nie komitetu, który ma się składać z trzech 
przedstawicieli chrześciańsk. Tow. dobroczynności 
i z trzech takich przedstawicieli żydowskiego. 

Komitet obywatelski będzie mógł przyjąć 
jeszcze 18 ezłonków (9 chrześcian i 9 żydów) 
i zacznie swcją działalność natychmiast po u- 
zyskąniu zatwierdzenia. 

Czas to wielki, nędza bowiem coraz bar- 
dziej daje się we znaki wielu mieszkańcom na- 
szego mizsta, a zwiększy się jeszcze ze zbliża- 
jącą się zimą. 

To też zebrani przyjęli z wielkiem zadowo- 
leniem wniosek p. Stephanusa, aby w mieście 
otworzyć kilkanaście składów węgla, w których 
sprzedawanoby na ćwiartki tylko dla biednej 
ludności po cenach możliwie jaknajniższycb. 

Czajewski postawił wniosek, aby zwrócić 
się do jstuiejących juź w mieście kółek dobro- 
czynnych i prosić je 0 zlanie się z mającym 
utworzyć się komitetem, a przynajmniej, jeżeli 
już to zlanie nie mogłoby nastąpić, aby kółka 
owe dobroczynne przesyłały listy wspieranych | 
osób, tym tylro bowiem sposobem  dobroczyn- 
ność mie będzie wyzyskiwaną przez fachowych | 
żebraków, którzy z różnych ź ódeł potrafią czer- 
pać równocześnie pomoc. Popierał ten wniosek 
p. Raubal. 

Postanowiono za pomocą prasy prosić ko- 
niecznie, aby wszyscy Ccfiarodawcy, czy to obia- 
dów w naturze, czy też produktów spożywczych, | 
zwracali aię do przyszłego, jednego, ogólnego 
obywatelskiego komitetu, który, oby jaknajrych- 
lej zaczął działać. 

Przyszłą siedzibą komitetu ma być Przy- 
tułek dla starców i kalek przy ulicy Dzielnej. 
Produkty poruczono przyjmować gospodarzowi 
Przytułku p. Rubachowi. 


* 


prezesa chrześciańskiego 


i 


Panowie urzędnicy, którzy się raczyli opo- 
datkować na rzecz potrzebających, zechcą swoje 
ofiary składzć w tzeczonym komitecie. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE Dziś Tomira. Jutro 
Gościsława. 

TEATR VICTORIA. Jutro po cenach zniżonych 
W Sieci,” sztuka Kisielewskiego. Początek o godzinie 
wieczorem. 

ZEBRANIA. Jutro ogólne zebranie Zgromadze- 
nia felczerów (Nawrot 38) o godz. 6 wieczorem, 

— Jutro ogólna zebranie Zgrom. kupców (Zielona 
3) o g. 5 po poł. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
czoram. 
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Dziś jako w Wysoce uroczystym dniu uro- 
dzin Jej Cesarskiej Mości Najdostojniejszei Matki 
Najjaśniejszego Pana MARYI TKEODORÓWNY, 
w świątyniach wszystkich wyznań odbyły się 
nabożeństwa. 

Miasto przybrane we fisgi; wieczorem bę- 
dzie illuminowane. 


KRONIKA, 


Pamięci Mickiewicza Firma Guudelacha, je- 
dyna w Łodzi, mie zapomniała 50 ej rocznicy 
zgonu Adama Mickiewicza i bardzo gustownie 
przybrała okno wystawowe kwiatami. W oknie 
umieszczono na białej olbrzymiej tablicy napis: 
„Jestem milion, bom kochał i elerpiał za mi- 
liony *. 

Tablica i okno było pokryte krepa. 
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Związek związków, o którym często wapo- 
minają zarówno uepesze peieraburskie, jak 1 in- 
| formacys z Petersburga, jednoczy obecnie w 80- 
bie 17 związków wszechrosyjskich, a mianowi- 
cie: ]) zwiazek adwokatów, 2) lekarzy, 3) aka- 
demików, 4) dziennikarzy, 5) inżynierów i tech- 
ników, 6) ziemców-konstytusyonalistów, 7) rów- 
nouprawnienia kobiet, 8) pracowników kantoro- 
wych i buchalterów, 9) farmaceutów, 10) rów- 
nouprawnienia żydów, 11) nanczycieli szkół niż- 
szych, 18) pracowników kolejowych, 14) leśni: 
ków, 15) weterynarzy, 16 agronomów i statysty- 
ków; 17) włościav. Na ozelo wszechrosyjssiego 
Związku związków stoi biuro centralne, do któ- 
rego wchodzi po dwóch przedstawicieli każdego 
Związku. Oddzielnie od Związku związków stoi 
związek delegatów robotniczych z naczelną radą. 


Dla głodnych. Obywatele z pod Gorzkowie 
pp: Sok, Chm., Bar., Kryg., Kam., FPoez., Tar. 
1 Now., przysłali na rzecz głodnych wagon kar- 
tofii do rozdania bez różnicy wyznsń. Żydzi 
miejscowi oplas:li frach:(list odbiorczy), Pracht 
ten doręczono nowo-zorganizowanemu komitetowi. 

Zgromadzenie kupieckie. Niedoszłe do skut- 
ku w pierwszym terminie ogólne zgromadzenie 
roczne kupców m. Łodzi odbędzie się jutro, t. j. 
we wtorek, o god». 5-ej po południu, w lokalu 
przy ul. Zielonej N 3. 


W sprawie utworzenia komitetu pomocy. 

W dniu wczorajszym przedstawiciele zarzą - 
"dn chrześciańskiego i żydowskiego Towarzystwa 
dobroczynności wręczyli ozasowemu generał-gu- 
bernatorowi gubernii piotrkowskiej generał -lejte- 
nantowi Szatiłlowowi prośbę treści następującej: 
„Pragnąc okazać pomoc materyalną osobom, któ- 
re znalazły się w położeniu krytycznem, skut- 
kiem zasto,u ekonomicznego, wywołanego wy- 
padkami ostatnich czasów, — bez różnicy wyzua- 
nia, zarząd łódzkiego cbrześciańskiego i żydow - 
skiego Towarzystwa dobroczynnceści, postanowił 
zorganizować specyalny komitet, złożony z 24 
osób, w cela zbierania fundnszów i rozdziału ich 
pomiędzy potrzebujących, mają konor upraszać 
Jaśnie Wielmożoego Pana o zezwolenie na utwo- 
rzenie projektowanego komitetu oraz gromadźe- 
nią środków w pieniądzach, jak i w naturze,* 

Komitet węglowy. Z inicyatywy p. Stepha- 
nusa utworzy się przy chrześciańskiem Towa- 
rzygtwie dobroczynności komitet, który zajmie 
się gromadzeniem węgli od składników i loko- 
wania ich w urządzonych na ten cel różnych 
dzielnicach miasta składach. 

W myśl projektu, składnicy łódzcy dostar- 
czać mają codziennie do 1000 korey węgla, któ- 
ry sprzedawany będzie ubogiej ludności w ćwiart» 
kach, po cenie 30 kopiejek za ćwiartkę. 


Ksiądz Ryszard Paciorkowgki, wikaryusz pa- 
rafi, św. Krzyża w Łodzi, przeniesiony został na 
wikaryat we wsi Jasieniec, w powiecie gró: 
jeckim. 


Z powoda nawału materyała bieżącego, spra- 
wozńanie 2 posiedzenia Stow. ranczycieli chr, 
p»damy jutro, 


Z kolei. Ruch na kolejach już obecnie u- 
normował sią zupełnie. Węgla przybywa prze- 
cięciowo na dobę 150—180 wagonów, co zaś do 
innych towarów to i te w znacznej ilcści nad- 
chodzą : 


Z .Liry'. Z poweda przypadającej uroczy- 
stoei Św. Cecylii, w doinu wczorajszym w ko- 
ściele św. Krzyża o godz. 10 rano ks. Jan Simi- 
gielski odprawił Mszę Świętą, podczas której 
chór <Liry» odspiewał Mszę Gounoda, —sclo zaś 
p. Held — barytoa «<O salntaris» Taurea, duet 
«Pod krucyfissem> pp. Smolarek 1 Held, duet 
<Ava Maria» D mizetti —odśpiewali pp: Smolarek 
i Jumoich. Na orgahach akompaniował dyrektor 
Jteyko. 

Wuzoraj © godz. 5:ej po południu w lokalu 
<Lirg» przy ul. Nawrot M 38, odbyło się ogólne 
zebranie w sprawie dokouania wyborów prezesa 
1 wice prezesa. Na przewodniczącego zebrania 
wybrano p. Aleksandra Kuleszę, Na prezesa 
jednogłośnie wybrano p. Maryana Gawalewieza, 
co do wyboru wice prezesa nastąpi decyzya dzik. 

Na temże zebraniu uchwalono p. Zygmunta 
Noskowskiego, jako długoletaiego dyrektora i p. 
Stanisława Anutoniewskiego, jako b. prezesa, za- 
liczyć w poczet członków honorowych. Po zała- 
twienia tych spraw przystąpiono do bałotowanią 
nowych członków. 
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dnictwem Ad.lfa Szmrdta, 
Zgromadzenia tokarzów, w gospodzie przy ulicy 
Nawrot NM 38, odbyło się posiedzenie, na któ- 
rem przyjęt' 32 rb. 43 kop. składek członkow- 
skich, wypłacono zaś wsparć 30 rb. 


Kolejki Łódz —Zgierz—Pabianice. Wskutek 
stanu wojennego 1 słabego ruchu pasażerskiego, 
pociągi kursować będa, począwszy od poniedział - 
ku dnia 14 (27) listopada r. b. do czasu zmizny 
wedłrg dotychczasowego r»zkładu, lecz z nastę- 
pującemi zmianami: 

1) pa linii £5d4— Pabianice 

a) pierwsze pociągi odchodzić będą z Łodzi 
o godzinie 7 ej rane; z Pabianic zaś o godzinie 
6 ej min. 43 rant; 

b) cetatnie pociągi odchodzić będą z Łodzi 
o godz. 9 ej min. 10- wieczorem; z Pabianic zaś 
o godzinie 8 ej min. 53 wiecz. 

2) ma linii Łód4— Zgierz 

a) pierwsze pocizgi cdchodzić będą zarówno 
z Łodzi, jak i ze Zgerza, o godz. Tej min. 2 
rano, 

b) ostatnie pociągi odehodzić będą zarówno 
z Łodzi, jak i ze Zzierza o g. 9 min. 2 wiecz. 

Morderstwo. Rewirowy II eyrkułu Konstanty 
Avisimow, od parn. tygodoi poszukiwał dwóch 
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„nsnych złodziejów, którzy po powrocie z Syberyi, | 


ponownie w Łodzi twemi operacyami dali się 
we znaki mieszkańcom. 

W sobotę Anisimow, dowiedziawszy się, że 
K:zimierz Chowański i Józef Nowak zaajdują 
się przy ul. Wierzbowej, przebrał się w palto 
cywilue i czapkę i tak ubrany poszedł, aby obn 
ptaszków zatrzymać. W odległcści około 400 
kroków, za rewirowym postępował stróż, niosąc 
szynel i czapkę. W pobliżu domu Ne 24 przy 
ul. Wierzbowej, Aoisimow spotkał obu złódzie- 
jów, którzy, pozuawszy go, bezzwłocznie dali 
parę strzałów z rewolwerów. Dwie kule irafily 
Anpisimowa w głowę, wskutek czego teu padł; 
złodzieje ucieku. Po udzieleniu doraźnej pomo- 
cy, Anisimow został odwieziony do szpitala Po- 
zaańskich, skąd Żona zabrała go dó domu, gdzi? 
Anisimow życie zakończył. 

Postrzelony. W sobotą późnym wieczorem An- 
toni Miler lat 19, robotnik fabryki Markusą Oshna, za- 
mieszkały przy ul. Pasaż Szulca, wyszedłszy przed dom, 
został postrzelony; kula uwięzła w piersi, po udzieleniu 
mu doraźnej pomocy na miejscu wypadku przez lekarza 


Pogotowia, na dalszą kuracyę odwieziony został do szpi- 


tala Poznańskich w ciężkim stanie zdrowia. 


Kradzież, Przy ul. Pasaż-Szulca, w domu pod 
ur. 7 z mieszkania Wilkelma Hofmana skradziono biżu- 
teryę wartości 2000 rb. 

Zuchwała kradzież. Przy ulicy Piotrkowskiej 
w domu pod nr, 22, na parterze mieści się skład ma- 
szyn do szycia firmy Singera. Dziś rano, kiedy otwo- 
rzono skład, w pokoju inkasentów zauważono w po- 
dłodze otwór. w drugim zaś pokoju rozbite dwie Easy 
ogniotrwałe. Po blższem zbadaniu okazało się, że zło- 
dzieje otworzyli drzwi od piwnicy, weszli do jednej 
z nich, wyłamali sporą przestrzeń sklepienia, następnie 
wyłamali kawał podłogi i przez zrobiony otwór dostali 
się do pokoju inkasentów, skąd swobodnie przeszli do 
sąsiedniego pokoju, w którym stały dwie kasy ognio- 
trwałe. We drzwiach tych kas przy pomocy spacyal 
nych narzędzi wyłamali zamki. W kasie dużej znajdo- 
wało się około 500 rubli gotówką, papierów procento- 
wych na sumę 5,000 rb. i biżuteryi, wartości 400 rubli. 
Wszystkie te przedmioty zabrali. Pootwierali oni rów- 
nież szuflady od wszystkich blurek, z których zabrano 
marek stemplowych i pocztowych ma sumę 46 rubli. 
Całą tę operacyę złodzieje mogli dokonać bardzo swo- 
bodnie, do czego dopomagały im zamkknięte okiennice, 
tak że mikt nie mógł z podwórza zauwaźyć ich w skła- 
dzie maszyn. Jako ślad operacyi złodzieja pozostawili 
narzędzia spreyalne do wyłamywania kts, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Tydzień bieżący dyrekcya naszego 
teatru przeznaczyła na złamanie lodów cbojątno- 
ści publiczności łódzkiej dla jedynej dziś seeny 
polskiej, stojącej na wysokości zadania—bo teatr 
warszawski przechodzi ciężkie przesilenie. 

Z uwżgi na czasy wyjątkowo poważne i aby 
wyrozumieć, co w takiej chwili najskuteczniej 
pociągnie publiczność do teatru, dyrekcya ułoży: 
ła va tydzień bieżący repertuar bardzo uro?mai: 
cony i zaprosiła na występy gościnne p. Józefa 
Kotarbińskiego. 

We wtorek w teatrze «Victoria» po ce- 
nach zniżonych wystawioną zostanie tak 
dobrze u nis grana Bztnka Kisielewskiego 
+W sieci». 

W środę dyrekcya wznawia sympatycznie 
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Pawłowską. w roli Basi. 

W czwartek, po cenach zwyczaj- 
nych odegraną zostanie po raz pierwszy cieka - 
wa komedya Maksa Nordau «M m prawo kochać», 
Jest to bardzo sabtelaie poję:a psychologia mał- 
Żeństwa w związku z tak zwanemi prawami 
serca. Utwór przytem odznaczający sią wybit- 
nemi zaletami sceniczaemi i wartością literacką. 

Zmianę w repertuarze zakomunikowano nam 
już po wydrukowaniu pierwszej strony, stąd nie- 
ścisłcść w ogłoszeniu, gdyż jutro odegraną z0= 
stanie sztuka „W sieci“, a nie fersa „Ach ten 
L:0n*. 


Z WARSZAWY. 


— Widowisko wczorajsze w teatrze Rozmai- 
tości poprzedziło uczezenie pamięci Adama Mic- 
kiewicza w 50 rocznicę zgonu wieszcza. Przy 
podniesionej kurtynie wszysey artyści otoczyli 
biust poety, a pp. Niewiarowska i Barszczewska 
złożyły u stóp wieniec z napisem: Adamowi Mic- 
kiewiczowi—artyście polskiego dramatu. „Odę 
do miłości* wypowiedział p. Józef Śliwieki. Pu- 
bliczność, zebrana tłumnie w teatrze, powstaw- 
szy w chwili podniesienia kurtyny, przez cały 
czas trwania uroszystości dziękowała oklaskami 
za chwilę podniosłą. 


— Do kantoru ‘fabrycznego firmy wyrobów 
srebrnych i platerowanych br. Buch, Norblina 
i Wernera onegdaj około godz. 5 ej po południa 
weszło 7 młodzieńców przyzwoicie ubranych, 
którzy powiedzieli portjerowi, iź mają intores 
do kantoru, poczem wkroczyli do pokoju przy- 
ległego. W pokoju tym mieściła się kase, przy 
której zvajdowało sią kilku urzędników. Niezna- 
jomi, dobywszy rewolwerów, nvakazali obecnym 
urzędnikom spokój, po)czem ozterech weszło za 
kratki kasowe i zabrało kasetkę z 2,009 rb. 
Kasyer firmy p. Sosnowski usiłował przeszkodzić 
zuchwałym rabusiom, którzy uzodzili go sztyle- 
tem w piersi i wyszli. Wszystko to stało się tak 
prędko, że nikt w przyległych pokojach nie wie- 
dział o rabowanin kasy. P. Sosnowskiego odwio 
zł» Pogotowie do mieszkania w alejach Jarozo- 
limskich, Rana nie jest ciężką. 


— Wezoraj około godziny 10 ej wieczorem 


do przepełuionej gośćmi kawiarni w hotela Bri- 


stol rzucono przez okna, wychodzące na ul. Ka- 
rową. dwie bomby. 

W jednej chwili wszczął się popłoch niec pi- 
sany. Publiczność, siedząca bliżej okien, przez 
które rzucono pociski, poupadała z krzeseł na 
podłogę. Ioni w panieznym strachu poczęli się 
cisnąć do wyjść na ulicę, bądź na schody, pro- 
wądzące do sal bilardowych i na dól. Wybuch 
był bzrdzo słsby, dzięki temu, jak stwierdzono, 
tylko jeden, z gości p. Leovenberg, uległ skale- 
czeniu nogi, reszta szwanku nie odniosło. 

Według stów świadków naocznych. początko- 
wo od ulicy Karowej strzelano do ok'en z re- 
wolwerów, co zresztą wskaznją znaki kul na 
ścian e przeciwległej, a gdy szyby rozprysły się, 
przez otwory rzucono pociski. Na miejsce wy- 
padku zoszły się natychmiast władze policyjne; 
kawiarcię zamknięto i postawiono żołuierzy na 
warcie od ulicy Karowej. 


Z KRÓLESTWA. 


Aresztowania. Z Częstochowy donoszą o 
areszi wablu pp: dra Kazimierza Giedrysa 
z Kam)enicy Polskiej, inż, Kazimierza Pawłowi- 
cza z Korw'nowa, Stefana Szczecińskiego, A. Ma- 
łeckiego i Bronisława Waręskiego. 


Okradziona poczta O okradzeniu poczty w 
gub. radomskiej <Gaz. rad.» podaje szczegóły 
nasiępu,.ące: W ubiegły piątek do wożnioy, prze- 
wozątego wraz z konwojującym Kostikiem po- 
cztę i pieniądze skarbowe z Kiele do Radomia, 
przysiądł się w Kielcach niejaki Aksiutycz, mia- 
pujący sią cficyalistą pocztowym. Taż pod Ra- 
domiem, czy też w samem mieście, Aksiatycz 
zsiadł z bryczki, obiecując wkrótce podążyć za 
nią na stacyę pocztową. Gdy przyjechano na 
miejsce, zauważono, że jeden z worków jest roz- 
cięty, a w nim brak pakietu w sumą rb. 21,000 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 27 listopada 1905 r. 3 


Z gospody tokarzów. Wczoraj, pod przewo-  witanego zawsze „Hajduczka* z panią Heleną | w złocie. Aksiutycz zuikł bez śladu, 
starszego czeladnika ' 
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zaś i wcżaicę aresztowano. 
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Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 27-70 listopada. (Urzędownie). 
Najwyższy Manifest z duia 16 listopada 1905 r. 
i towarzyszące mu Najwyższe Ukazy Imienne 
zapowiadają pierwsze środki, jakie stosują się 
obecnie przez rząd, w celu zadość uczynienia 
istotnym potrzebom ludności włościańskiej. 

Zmniejszenie o połowę od rokn 1906, a od 
roku 1907 zupełne zniesienie opłat wykupnych 
daje możność włościanom zatrzymania dla siebie, 
licząc w stosunku rocznym opłaty wykupie, 
około 45 milionów rubli w roku 1906, zaś około 
90 milionów rubli w latach następnych aż do 
ukończenia okresu wykupnego, co dla włeścian, 
nawet niekorzystających z prolongat, nastapilo- 
by nie prędko, dla większości nie wcześniej, niż 
w 1931 roka. 

Oałożenie cstatecznego zniesienia opłat wy- 
kvpaych do 1907 r. warunkuje się koniecznością 
posiadania odpowiedniej sumy w liczbie docho- 
dów państwa i niemożliwością w krótkim ter- 
minie, przytem w przedednin zwołania Dumy 
państwowej urzeczywistnienia grantownej ref rmy, 
dotyczącej ogóliego systemu podatkowego. Pro- 
jekt tej reformy, której początkiem jesy zniesie- 
nie opłat wykupnych, wniesionym będzie do 
Damy państwowej, 

Po Man'f.ście z dnia 24 sierpnia 1904 ro- 
ku pozostało niedoborów z roku zeszłego tylko 
około 10 milionów rubli, oprócz tęgo pewne nie- 
dobory pozostaną z roku bieżącego. Wszystkie 
te niedobory będą prolongowane na dlugie ter- 
miny i będą pobierane w małych ratach bez 
wszelkiego naciskn na włościan 

Oprócz pozostawienia w rękach ludności 
włościańskiej sum z opłat wykupnych, włościa- 
nie stsją się pełnymi właścicielami swoich osad, 
a tem samem upadają wszystkie ograniczenia, 
ustanowione przepisami o wykupie. W tem leży 
droga ważna kwestya, zapowiedziana przez Ma- 
nifest z dnia 16 listopada. Ulgi dla ludności 
włościańskiej, nadane Najwyższym Usazem o 
rozszerzeniu działalności banku włościańskiego, 
wytwarzają wszystko, co tylko jest możliwem i 
dostępnem, aby zwiększyć obszar gruotów rol- 
nych włościańskich. Do czasu obrad nad tą 
kwestyą w Dumie państwowej bank włościański, 
skrępowany wcześniej rozmiarami własnego ka- 
pitalu, za który tylko mogły być nabywane 
grunty na własoy rachunek, otrzymał obecnie 
prawo korzystania w tym oelu z kredytu, któ- 
rym przedtem posiłkował się tylko dla wyda- 
wania pożyczek; tymczasem przy nabywania 
gruntów przez sam bank możliwem jest kupie- 
nie ich za cenę bardziej odpowiadającą istotnej 
watości i oddawać na warunkach nlgowych naj- 
więcej potrzebującym małorolnym włościanom. 

Po Ukazio z dnia 16 listopada pośredniczą- 
ca działalność banku w nabywaniu przez wło- 
ścian gruntów wprost od właścicieli prywataych 
głównie ma na widoku włościan małorolnych, 
którym dopomaga w drodze rozszerzenia pożycz- 
ki do pełnej sumy szącunku za każdą razą z de- 
cyzyi ministra skarbu i glłównozarządzającego 
rolnictwem. Ostatni warunek postawiono dla u- 
nikńięcia tranzakcyi niezbyt wygoduych dla po- 
trzebującej ludności, Jak zniesienie opłat wykup- 
nych stanowi tylko początek reform podatkowych, 
tak również wskazane powyżej rozszerzenie ope- 
racyi banku włościańskiego winno być uważane, 
jako pierwszy krok do organizacyi władania zie- 
mią przez włościan, sprawy, z uwagi na swoje 
znaczenie, najdonioślejszej ze wszystkich zadań 
państwa. Dalsze środki w tym kierunku nie mo- 
gą być określone ani wskazane w chwili obecnej 
w rozwinięciu najwyższych wskazań, danych w ak- 
tach z d. 16 listopada. 

Rząd przedstawi swoje poglądy Damie psń- 
stwowej, t. j- wybrańcom narodu, pośród których 
będą i włościanie, najlepsi obrońcy swoich po- 
trzeb i od nich powinno zależeć znaczenie naj- 
bardziej odpowiednie w danym wypadku środ- 
ków w ocenienia potrzeb włościan, praw właści- 
cieli prywatnych i wymagań państwa wogóle. 


(Patrz stronę ó-a), 
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Szanowna Publiczności łódzka! 


W najfatalniejszych waruakach dla sztuki 
i sceny objąłem kierownictwo tutejszego teatru 
polskiego, zawezwany przez grono artystów po 
rozbiciu się przedsiębiorstwa mego poprzednika 
i zachęcony przez inteligentne jednostki, odczu- 
wające głęboko potrzebę instytucyi artystycznej 
tego rodzaju, nietylko pod względem kulturalnym 
i estetycznym, ale co ważniejsza pod względem 
społecznym. 

Są hasła, którym oprzeć się niepodobna po 
próstu z obywatelskiego obowiązku; takiem has- 
łem było dla mnie wezwanie: «Ratujmy scenę 
polską w Łodzi»! 

J.ko literat z powołania, a miłośnik sztuki 
z wrodzonego instynktu, jedynie dla pobudek mo- 
ralnych, zgodziłem Bię na zajęcie stanowiska dy- 
rektora teatru łódzkiego, nie spodziewając się i 
nie szukając dla siebie Qsobiście zysków mate- 
ryalnych w tem przedsiębiorstwie. 

Byłem przygotowany na to, aby dla szla- 
chetniejszych ‘celów poświęcić swój czas i swoją 
pracę bez wszelkiego wynagrodzenia osobistego; 
nie spodziewałem się wszelako, aby ta ofiara 
z mej strony nie miała być dostateczną, choćby 
przy średniem powodzeniu teatru i przy jakiem 
takiem poparciu publiczności łódzkiej. 

Niestety, doświadczenie zbyt rychło przeke- 
nało mnie, że byłem w błędziel.. 

W przeciąga dwóch ubiegłych sezonów mu- 

siałem dopłacić jeszcze przeszło 15,000 rb. go- 
towego grosza do bezinteresownej mej pracy, ja- 
ko kierownikaą„i reżysera sceny polskiej w Łodzi, 
oprócz subwencyi, udzielanej mi w miarę środ 
ków i możności przez tntejsze Towarzystwo te- 
atralne. 
". Wszelkie próby urozmaicania widowisk, ko- 
lejdoskopowe zmiany repertwaru (w dwóch sezo- 
nach wystawiłtm przeszło 120 sztuk!), uprzystęp- 
nienie teatru nawet dla najmoiej zamożnych (wię- 
cej aniżeli ;ołowę przedstawień dałem po zniżo- 
nych cenach!), sprowadzenie opery i operetki, 
gościnne występy znakomitych artystów, wszel- 
kie wysiłki z mojej strony i wyczerpująca praca 
calej mej trupy nie przyniosły spodziewanych 
rezultatów. 

Teatr po większej części świecił pustzami, 
a sala zapełnioną była jedynie na widowiskach 
popularnych w niedziele i święta przez tak zwz- 
ną «szerszą publiczność», która okazała, że oczy- 
wiście ta nazwa przystoi jej dlatego, iż ma szeze- 
re serca i kieszenie dla sztuki i sceny cjezy- 
stej. 
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Prawda, że na usprawiedliwienie tej oboiję- 
tności, z jaką się teatr polski w Łodzi od dwóch 
lat spotykał, przytoczyćby się dało wiele okolicz- 
ności przygnęb:ających: czasy wojenne, ogólny 
zastój, panika, niepewność sytnacyi i tyle głębo 
kich wstrzęśaień, które uwagę publiczną odcią- 
gały w innym, poważniejszym kierunku. 

Komu się chciało myśleć wtedy o teatrze, 
o komedyi, kiedy ua scenie dziejowej odgrywał 
się jeden z najciekawszych dramatów, jakie kie- 
dykolwiek wstrząsały duszą i nerwami spole- 
czeństwa! 

Jednak myśleć o nim, troszczyć się i klopo- 
tać jego losem, musiał koniecznie ktoś kto, od- 
dany mu całą duszą. odezuwał głęboko obowią 
zek dobrowolnie przyjęty i odpowiedzialność za 
utrzymanie nolskiej sceny od rozbicia i zagłady. 
Trzeba było przetrwać chwile okrutne i wytężać 
wszystkie siły, aby udźwignąć ciężar, przygnia- 
tajacy do ziemi nieopatrzną jednostkę, która go 
sobie na barki włożyła ; 

Na wiosnę r. b, w chwilach najuciążli- 
waszych, musiałem utrzymywać na dwóch scenach 
Teatru Wielkiego i Teatra Victoria personel 
dramatu, komedyi, opery i operetki, złożony 
z przes'ło 150 osób, których za uczciwą pracę 
i poświęcenie dla sztuki niepodobna było zosta- 
wić na bruku bez kawałka chleba i oparcia! 

W chwilsch ogólnego krachu, niepomny na 
własne i nigdy już niepowetowans atraty, stara- 
łem się jednak obie sceny uebronić od rozbicia 
i dzięki Bogu przy częściowej pomocy Towarzy- 
stwa teatralnego—ucbroniłem. 

Mogłem sobie ma pocieszenie powiedzieć: 
«Tont est perdu, satye | nonneur!»—ale bilans, 
sprawdzony przez Komisyę Zarządu Towarzystwa, 
wykazał niedobór z ubiegłego sezona w kwocie 
15,640 rb. (kopiejki opuszezam). 

Są księgi, rachunki, kwity w każdej chwili 
do przejrzenia 

Nagrodą dwuletnich bezowocnych trudów 
dla mnie i artystów mojej trupy był dopiero ee 
zon letni, spędzony nie w Ł':dzi, leez w War- 
szawie; pomimo również niekorzystnych warun- 
ków msytuacyi ogólnej, publiczność tamtejsza nie 
zaniedbywała teatru i tej „prow'ncyonalaej tru- 
pie" mie poskąpiła ani względów, ani uznania, 
ani poparcia, wyróżniając ją wspólnie z prasą 
miejscową w sposób bardzo pochlebny i zachę 
cający. 

Z nową otuchą tedy powróciliśmy odżywie- 
ni moralnie i materyalnie na naszą stałą placów- 
kę do Łodzi skoro tylko przymusowe zamknię- 
cie teatrów tutejszych uchylonem zostało jedna- 
kuwoż z nami przybyła również ta sami futal- 
p'ść. która prześladnje scenę łódzką ! 1ej dyre 
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ktorów: jeszcze większe pustki, jeszcze większe 
niepowcdzenie, jeszcze dotkliwsze straty od sa- 
mego początku! 

Jeżeli weśnie Faraonowym siedm krów chu- 
dych zjadło siedm tłustych, to w teatrze jedna 
wychudzona krowa potrafi poźreć ad razu wszyst - 
kie tłaściejsze od siebie; to rzecz zbaaa i wia- . 
doma. 

S'edm tygodni łódzkiego sezonu zdołało już 
dogryżć do tej pory zyski siedemnastu tygodni 
sezonu warszawskiego. 

Dochody spadły do śmieszaego jnż minimum, 
a rozchody wzrosły jeszcze bardziej, gdy pomi- 
mo widowisk, przez dwadześ:ia dwa wieczo- 
ry przerwaaych trzeba było utrzymywać całą 
t usę i pon g é drobniejsze wprawdzie, lecz me- 
unikuione wydatki. 


Wobec takiego stanu rzeczy najwytrwalszy 
i najenergiczniejszy idealista przerazić sią musi 
dalszych skutków swojej syzyfowej pracy. Nie 
zapieram się, że po tylu doznanych zawodach, 
okupioaych osobistą ofiarą i znacznym, jak dla 
mnie kosztom k lkunastu tysięcy rubli, zabrakło 
mi odwagi: do nieustannego borykama się z za- 
wistoym losem 1 do nowego ryzyka, które świa- 
domie grozi jeszcze większą ruiną, nietylko mo- 
ją, ale i moich spółpracowmków. Nie posia- 
dam dostatecznych środków, ażeby być mecena- 
sem sztuki polskiej w Łodzi. Teatr pomimo 
wszelkich jidealistyczaych celów i dążeń, jest 
takiem samem  przedsiębiorstwem ryzykownem, 
jak fabryka lub magazynu kupiecki; można na 
niem strac é lub zyskać, ale niema tak lekko- 
myślnego głupca pod słońcem, któryby do swo- 
jego towaru ciągle, stale, cbowigzkowo zgodził 
się dopłacać z własnej kieszeni. 

Nadoszła zatem najkrytyczniejsza chwila, 
w której dalszy byt teatru polskiego w Łodzi 
należy p'ddać pod rozwagę i dyskusyę publiez- 
ną a dzlsce jego losy zawarankóować nie ofiarą 
i poświęcsen em jednostki, ale fuktysznem popar- 
cem ogółu. 

Należy z:pytać publiczność łódzką, czy po- 
trzeba sceny polskiej w dzisiejszych okoliczno- 
ściach mie jest tylko złudzeniem, bo w takim 
razie krzywdą i niesprawiedliwością byłoby wy- 
zyskiwać dobrą wolę 1 dobrą wiarę jaki: gokal- 
wiek p'zedsiębiorecy prywatuego, pozwalając mu 
marnować czas i pieniądze na utrzymanie teatru, 
świecącego pustkami, pomimo dobrych sił i świe- 
żego repertuaru. 

Pośredują iostancyą, któruby tę kwestyę 
rozstrzyguąć mogła, jest wprawdzie Towarzystwo 
teatralne, ale i ono w pewnej mierze dzieli losy 
swojej pupilki—sceny w charakterze jej opiekn- 
na i dobrodzieje; ono również me posiada dosta- 
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CHWILE. 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 262.) 
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— 0, wcale nie! Ile ja już słyszałam... 

— Bajek — wtrąca w tym samym tonie. 

— E, nieznośny pan i koniec! Niech będzie, 
że bajki. Dużo mnie obchodzi ca pan 6 tem 
myśli. 

— Doprawdy? A swoją drogą, ja mam ra- 
cyę. Dówiodę pani, jeśli pani chce. 

— Ciekawam, jakim sposobem? 

— Bardzo prostym. Przyjdę tu o północy. 

— Tu? Nie będzie się pan bał? 

— (zego? Ładne ma pani o mnie wyobra- 
żenie. 

— Zawsze to nieprzyjemnie.!. Może się wszy- 
scy wybierzemy? 

— Nie, co znowu. Takie rzeczy trzeba ba- 
dać w pojedynkę. Duchy gromady nie lubią. Więe 
zakład? 

— Zaraz zakład! Pan wiecznie z temi zakła- 
dami, 

— Mogę sobie na nie pozwalać. Szczęście 
stale mi dopisuje, jak pani wie z doświadczenia. 
No, ale 0 coż 

— Później o tem pomówimy — wykręca się 
Dziunia. 

-— Żadne później, Ja muszę naprzód wie- 
dzieć; nnż skórka nie warta wyprawy? 
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— Przecież tu 0 zasadę chodzi, o sam fakt 
nieistnienia duchów, mie specyalnie o przekony- 
wanie mojej osoby. Dlaczegóż ja mam płacić za 
innych? 

-— Może właśnie pani na tem skorzysta? 

— Wątpię bardzo, 

— Już pani zaczyna wątpić? Czy nie zawcze- 
śnie” Więc? 

— Niech pan lepiej nie nudzi. 

— Ale kiedy ja chcę wiedzieć... 


| 
| 
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— Ooo! Chee! Okropnie mnie to wzrusza, ` 


że pan chce. 

— Już nie, już nie chcę. Proszę się nie dą- 
sać, Ładnie pani z taką nadąsana minką, ale jesz- 
cze ładniej, jak się pani śmieje. Niech pani pa- 
mięta, że, w razie wygranej, ja stawiam wa- 
runki, 

— bardzo się boję! 


Male zaintrygowane. Olek w zachwycie dla 


odwagi studenta. Jedna Tola zachowuje normalną, | 


obojętno-poważną minkę. 

— Przepraszam, lecę po kwiaty — rzuca za 
siebie, zbiegając szybko imiędzy głazy. 

- Na cóż panu kwiaty? 

Ale Władek już na dole. Garśtiami rwie ru- 
mianki. 

— Na cóż to? — zapytuje go po powrocie. 


— Muszę pani przecież przynieść jakiś do- | 


wód, że tu naprawdę bylem. Nie ma pani kawal- 
ka wstążki, albo czegó? 

— Wstążki? Nie, 
na co? 


nie mam. A to znowu 


dziala, że to te same, stąd. 3 

— Choćby pan nawet chcial przynieść nie 
„te same“, toby pan nie mógł. Nigdzie tu po dro- 
dze rumianków nie: widziałam. 

— Już ja wolę... Można, panno lleniu? — 


zapytuje, sięgając dó jej warkoczyka. 

Henia nie ma nic przeciwko tej konfiskacie. 
Owiążują rumianki, umieszczają je pod jedną z jo- 
del i wracają pośpiesznie do domu. Już. się ście- 
mnia, czekają pewnie na nich z kolacyą. 

U starszych projekt Władka nie znalazi a- 
probaty. Odradzają mu na wszelkie możliwe spo- 
soby, tłomacząc, że nie trzeba nigdy swoim ner- 
wom za bardzo dowierzać, ale chłopak się uparł, 
więc uali mu wreszcie spokój i po kolaeyi zasie- 
dli na ganku, wyczekując północy. 

Noc ciemna, bez gwiazd. Wiatr się zrywa. 
Nie pospuszczano psów, szarpią się na łańcuchach, 
ujadając zjadliwie. 

W ostatniej chwili Dziunię chwyta niepokój. 

— Niech pan nie idzie — próbuje perswa- 
dować. 

— Dlaczegóź to? 

— Jeszcze się panu co zrobi... 

— Naprzykład? 

— Ach, czy ja tam wiem. Słyszał pan prze- 
cież, że swoim nerwom nie trzeba dowierzać 

— Ja mogę. Moje nerwy starczyłyby na 
dwóch. 

— Więc pan nie idzie? 

— Nic ztego, panno Dziuniu. Nie mam zwy- 
czaju zmieniać projektów, jestem stały Zawsze i 
wę wszystkiem — dorzuca ciszej, z naciskiem, za- 
glądając jednocześnie przez rozsunięte z trudem 
galęzie dzikiego wina, oplatajacego ganek, w otwar- 
te okno stolowego pokoju. — Już nawet na mnie 


| czas. Za dziesięć minut dwunasta. Nim dojdę... 
— Trzeba je czem naznaczyć, żeby pani wie- į 


| sztuczną trochę swobodą 


kłania ze 
calemu towarzystwu i 
wbiega w ciemność, czyhającą na niego już u o- 
statniego stopnia kamiennych schodów. 


(d. e. n.) 


Zrywa się pośpiesznie z lawki, 
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tecznych środków, aby swemu zadsnin i swoim 
obowiązkom należycie zadość uczynić mogło. 

Z pustego zresztą, i Salomon nie walejc! 

O hojnych Nababów, którzyby dzisiej wobec 
tylu innych potrzeb, zechcieli skutecznie pode- 
przeć zachwiauy w swych podstawach przybytek 
sztuki, nema co marzyć, — zwł sicza w Łodzi; 
zdarzają się jeszcze takie bjele kruki i w naszem 
apołeczeństwie, ale do ich wspaziałem; Ślności 
przemówi ł.twiej potrzeba zareklamuwania opery 
polskiej... w Medyolanie, aniżeli kwestya bytu i 
sstnienia prowincyonalnej scevy łódzkiej. 

Pozostaje tedy jedyną i ostatnią instancyą 
sama publiczność; ona tak nie wielkim kosztem, 
takim „wdowim groszem“, złożonym na ołtarzu 
sztuki , może okupić nawet w ciężkich dla każ- 
dego okolicznościach, żywot swojego teatru a 
wraz z nim losy kilkudziesięciu ludzi, otrzymu* 
jących twardy chleb polskiego aktora tylko 
z 18k Melpomeny. 

Można się usprawiedliwiać brakiem uaposo- 
bienia i humoru do szukania rozrywki w teatrze, 
jednak niech mi wolno będzie przypomnieć, źe 
taki racyonalista, jak Napoleon Wielki zabierał 
a sobą trupę «Komedyi franenskiej> nawet na 
wyprawę wojenną w r. 1812 ym. 

Ty zatem światła publiczności łódzka, ty 
«inteligentna» i ty <gzersza», zechciej rozstrzy 
gnać Swoim udziałem dalszym na przedstawie- 
niach w teatrze polskim, czy teatr ten ma wieść 
jeszcze dalej, chociażby suchotniczy żywot, czy 
też ulegając smutnej konieczności, rozbić sę i 
upaść na czaB nieograniczony. 

Zanim powezmę z osob stych względów ja- 
kaś Btanowczą decyzyę, uważałem sobie za oby- 
watelski obowiązek szczerze i otwarcie wyto- 
czyć sprawę na forum publiczne i odezwać się 
nie tyle we własnym, ile w interesie moich ar- 
tystów i towarzyszy zmudnej pracy, którym pra- 
gnąłbym z całej duszy cszczędzić losn ich kole- 
gów warszawskich. 

Jakkolwiek bądź będą zmuszony postąpić i sam 
tę kwestę rozstrzygnąć, zakończę swoją działal- 
ność dyrektorską na-iscenie łódzkiej z tym ea 
mym okrzykiem, z jakim ją rozpocząłem: 

«Evviva l artel> 

Maryan Gawalewież, 
Łódź, 25 listopada 1905 roka. 


Rezolucya litwinów. 


W „Prawit. Wiest.“ ogłoszenu: 

„Prezes rady ministrów otrzymał w ciągu 
dni ostatnich z górą 40 deklaracyj i depesz, 
w których współrzędnie z wystąpieniami o znie 
mienie stanu wojednego w guberniuch Królestwa 
Polskiego powtarzane jest w jednakowych sło- 
wach żądanie nadania Królestwu Polskiemu zu: 
ton:mii politycznej i zwołanie zgromadzenia pra- 
wodawczego lub sejmu w Warszawie. W d. 22 
listopada nadeszła rezolncya, podjęta na odby- 
tych w dniach 13 i 15 listopada 1905 r, w Wil- 
nie zgromadzeniach litwinów, zamieszkałych 
w Wilnie, oraz przybyłych tam z różnych miej- 
scowości, o autonomii Litwy. 

W rezolucyi tej mieszczą się pomiędzy in- 
nemi punkty następujące: 

1) Litwini, uznając, iż zamieszkane przez 
nich terytorynm od czasów historycznych, obej- 
muje tak zwane gubernie litewskie kraju połu- 
dniowo-zachodpiego, gubernie: wileńską, gro- 
dzieńską, część kurlandzkiej i przyłączoną od 
czasów kongresu wiedeńskiego do Królestwa 
Polskiego gob. suwalską, uznają je pod wzglę- 
dem etnograficznym za litewskie, zamieszkałych 
za6$ w tychże gaberniach pomiędzy litwinami 
polaków, żydów, rosyadn i ionych za ludność na- 
plywową =» czasów późniejszych, białorusinów 
zaś — za zesłowiauizowanych litwinów, aż dotąd 
zamieszkałych we wsiach z litewskiemi nazwi- 
skami i architekturą litewską. 

2) W cbęci korzystania w zakresie jaknaj- 
szerszym ż przyrodzonej człowiekowi swcbody, 
a zarazem dzenia możności korzystania z niej 1 
nym Larodowościom, śród vich zamieszkałym, 
litwini żądają szerokiej autonomii dla swego 
kraju n sejmem prawodawczym w starożytnej 
stolicy Litwy, Wilnie, ażeby sami przez swoich 
przedstawicieli mogli decydować o potrzebach 
awego kraju. 


3) Uznając w ten sposób zamieszkaną przez 
nich ziemię za sptściznę po swych przodkach, 
| btwipi nie odmawiaja innym narcdowościom, 
pomiędzy nimi zamieszkałym, w korzystaniu 
z tychże praw, z których rdzenna ludność 
tych miejscowosci będzie korzystała. Pro- 
testują przeciw jakiemukolwiek gwałtowi lub 
zamackhówi w tych guberniach tej czy innej na- 
rodowości, na swój język, wyznanie i t. d. 

4) Litwini domagają się dla siebie i dla in 
nych uarodowości Litwy prawa obejmowania 
stanonisk społecznych i państwowych, niecgra- 
niczotego prawa władania mierachom: ściami, 
prawa organizowania związków i zgromadzeń, 
równouprawnienia wobec prawa, przy pomocy 
cgólnego i bezpośredniego wyboru przez tajne 
i równe podawanie głosów, uczestniczenia przez 
swych przedstawicieli w sejmie litewskim w Wil- 
nie i w ogólno państwowym parlamencie. 

5) Przy wprowadzeniu w Królestwie Pol- 
skiem autonomii, gnb. suwalska. jako zamieszka- 
ła przez litwinów, powinna być przyłączona pod 
względem administracyjnym do Litwy, jak nale 
żała do niej wczasie podziału Litewsko Polskiej 
rzeczypospolitej. Przeciw przyłączeniu tej gu- 
bernii do autonomicznej Polski i do stery wpły- 
wów polakich litwini protestują*. 


Z LITWY. 


Z Wilna. Od tygedma od g: 4 do Gej po 
połuduju przejazd przez ulicę psd kaplicą Matki 
Boskiej Ostrobramskiej jest zamknięty, ponieważ 
w tym czasie tłumy poboźnych Śpiewają litanię 
na cześć Matki Boskiej. 

„Kur. Ltew.* donosi, że wice gubernator, 
zarządzający guv. wileńską, Bəzobrazow, podał 
się do dymisyi z powodu okólmków, ogranicza 
jących prawa zebrań pablicznych. 

Wybór p. Michała Węsławskiego na prezy- 
denta m. Wilna zatwierdzono. 

Komisarz policyjny, Kuzniecow, 
w głowę, sknikiem wybucha bomby, 
1000 rb. na koszta leczenia się 

Katolicy wileńscy ogłosili następujące cś 
wiadczenie: «My, katolicy, zaproszeni przez za- 
rząd miasta na narady w celu wyszukania środ- 
ków dla uspozojen'a ludności, stojąc na gruncie 
Najwyższego Manifestu z d. 17 października 
r. b, niniejszem oświadczamy: Otrzymana swo- 
boda daje wszystkim jednakowe obowiązk'. Swo- 
boda sumienia, nietykalność osobista, swoboda 
głowa, związków i zebrań daje mnżność dalszego 
rozwoju porządku prawnego w państwie na grun 
cie legalnym, lecz i wkłada va wszystkich obo- 
wiązek opierania sią wszelkiego rodzaju gwał- 
tom, skądkolwiek one pochodzą. Dlatego więe 
jaknajsurowiej potępiamy i piętunjemy wszelkie 
podżeganie do pogromów, rabunków 1 zabójstw, 
oraz wszelkie zamachy na sumienie, osobę lub 
mienie. Mamy nadzieję, że wszyscy nasi wspól- 
obywatele, pragnący porządku prawu.go, spoko- 
ju i bezpieczeństwa w naszem mieście, będą po- 
pierali nasze oświadczenie.* 
| 0 żargon. Z Mińska wysłali uczniowie ży 
| dowscy szkoły bandlowej prośbę do ministra 


raniony 
otrzymał 


skarbu, aby naukę religii wykładano im w ję- 
zykn żargonowym. 

Uwolniony. Wczorajszy «Kor. Lit» donosi: 
Dowiadujemy się, że skutkiem decyzyi br. Wit 
tego Władysławowi hr. Tyszkiewiczowi zezwolo: 
no wyjechać zagranicę. W ubiegły czwartek 
właśnie przejechał przez Wilno i nie mogąc za- 
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Upadek bohatera. 


—g— 


Smutny jest npadek moralny i materyalny 
bobutera wojny boerskiej gen. Cronje. W tych 
dniach w towarzystwie żony i dwóch synów 
wyruszył z Sonthampton do Afryki połndniowej. 
Zamierza powrócić na swoją farmę i tam resztę 
życia dokonać Oświadczył, że jest już pogo 
dzony z warunkami obecnemi w swej ojczyżaie 
i pewien, że za lat kilka nastąpi zupełne poro- 
zumienie pomiędzy bcerami a anglikam'. Takie 
są ostatnie wieści o generale. Pewien szwajcar, 
który go widywał podczas wystawy w Saint- 
Loos, opowiada w berneńskiem czasopiśmie 
„Buod“: 

„Byłem na pierwszych przedstawieniach, 
w których boerowie odtwarzali ną scenie swoje 
walki z wrogiem. Obok mnie siedzisły dwie 
amerykanki, od których dowiedziałem się, że 
znają Cronjego i obiecały mnie z nim zapozuać. 
60 letni generał zaraz po wojnie poślubił wdo 
wę po jednym z poległych wojowników boer- 
skich i razem znią dawał przedstawiezia. W roz- 
mowie z generałem nie mogłem się wstrzymać, 
aby mn nie wyrazić, jak bardzo sią dziwię, że 


_ bierze udział w tego rodzajn widowiskach. 


— Wiem — odparł — że w Earopie nie ro- 
zumieją moich pobudek, ale oceniają je tutaj, 
w Ameryce. Botha, Dalarey i inni nie mają 


„prawa czynić mi wyrzutów. Oai poddali się 


| trzymać się w Lsmdwarowie, udałsię do Berlina. | 


Krwawe zajście w Wilnie 


ło godz. 10 wiecz, ua rogu ulic Pokrowskiej i 
Spaskiej, przed herbaciarnią Wisiejskiego, poli 
cyant Szemnkajtis i rzemieślnik Gasiński byli 
napadnięci przez Bześciu nieznanych mężczyzn, 
uzbrojonych w noże. Policyanta, ciężko rannego, 
odniesiono do szpitala Sawicz. Lekko rannego 
Gasińskiego opatrzyło Pogotowie. Podkreślamy 
fakt ciekawy, że pomimo wczorajszego rozporzą - 
dzenia poliemajstra, napadnięty policyant prze- 
brany był w ubranie cywilne”. 


| Pod tym tyta- : 
łem pisze <Kur. litewski»: „W poniedziałek, oko- 
i 


H 


| 
| 
| 


wrogowi dla uratowania życia. Ja tego zrobić 
nie chciałem, więc nie pozostawało mi, jak tyl- 
ko wyruszyć z krajn i pozostać bez środków do 
Życia. Ja i moi towarzysze utmacil śmy wszyst- 
ko, w ojczyźnie panuje nędza tam nie mogliśmy 
me robić dla kraju, tu możemy mu zjednywać 
sympatye amerykanów i narodów, przybywają- 
cych na wystawę ; 

Tak się tlomaczył, taki misł może cel 
Cronje, lecz stało się inaczej. Przedsiębiorstwo 
nie opłacało się. „Narody“ znadziły się wido- 
kiem odtwarzanych ma scenie walk z wojny 
boerskiej, uczestnicy jej — zarówno ci, którzy 
grali rolą anglików, jak i ci, eo byli baerami, 
połączyli się, aby — wypowiedzieć wojnę przed- 
siębiorcy. Towarzystwo rozwiązało się, wreszcie 
opieczętowano obóz za długi. Ben V:ljsen, sto- 
jący na czele „fnteresu*, uciekł, zaś Cronje, 
w jednym gz ostatnich spektaklów raniony jato- 
tnie przy odtwarzaniu bitwy pod Paardsbergiem, 
wyruszył do New Yorku i tam wytoczył proces 
przedsiębiorcy. Nie mógł jednak czekać końca, 
gdyż brakło mu uż zupełnie środków do życia, 
więc wrócił do Europy, a ztamtąd wraca do oj- 
czyzoy, gdzie zapatrują się zapewne inaczej, 
niź on, na przedstawienia, dawane w Saint Louis. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej, 


—— 
Z soboty nocne. 


Petersburg, 25 listopada Synod postanowił 
wyjaśnić %ż. kwestya reformy dnehownych za- 
kładów naukowych stanowi przedmiot szczegó! - 
nej troski Synodu. R'formy są konieczne. Do 
udziału w pracach przygotowawczych wezwano 
wszystkie władze dyecezyalne, przedstawicieli 
nauk teologicznych i inne znane z prac nąuko- 
wych osoby. Kwestya ta będzie oddaną osta- 
tecznie p.d decyzyę zamierzonego wszechrosyj- 
skiego zebrania cerkidignego. Kwestyę o dopu- 
szczenie wychowańców seminaryów duchownych 
do wyższych zakładów naukowych ministeryum 
oświaty skłonnem jest zdecydować przychylnie. 

Petersburg, 25 listopada. Zarząd główny go- 
spodarstwa miejscowego ogłasza, że pogłoski o 
zaprzestania wydawania rodzinom szeregowców, 
wezwanych na służbę z zapasa armii z powoda 
zawarcia pokoju, winny być zawieszone—3ą nie- 
prawdziwe. Wsparcia będą wydawane do po- 
wrotu wezwanych do oguisk domowych. Za o- 
stateczny termin ustanowiono rok od dnia ogło- 
szenia Najwyższego Rozkazu o postawieniu armii 
na stopie pokojowej. 

Meskwa, 25 listopada. Rozprawy nad kwe- 
styą polską. Buligowski z Warszawy protestuje 
przeciw oskarżeniu o dążności oderwania się ad 
Rosyi. Oskarżenie to wytworzono w celu ntrzy- 


ROZWÓ 


se 


J. — Poniedziałek dnia 27 listopada 1905 r. 


ERNEST GHWALBORSKI, 


po krótkich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 26-g0 listopada 1905 roku, 


przeżywszy lat 25. 


Pogrążona w głębokim smutku rodzina zaprasza. krewnych, przyjaciól. kole- 
gów i znajomych na wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ulicy Piotrkowskiej 
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mania starej ostrej p lityki. Mówca zwraca się 


"do wilaego ludu rosyjskiego z prośbą, aby p 'z- | 


wolił uarodowi polskiemu rozwijać swobodnie 
jego narodową kulturę na korzyść słowiaństwa 
i ludu rosyjskiego. Piotr Sruwe mów: Anar- 
chę w Polsce i Rosyi może usuneć nie stan 
wojenny, lecz rządy liberalne i autonomia. 

Wmieszanie się zagraniczue nie straszy Ro- 
syi, zdoła ona je odeprzeć. Ks F. Dołgorukow 
dowodzi, że oskarżenie polaków o separatyzm jest 
fałszywe, antonomis—to nie separatyzm; w przy- 
szłej federacyi państw słowiańsk:ch Rosyą i Pol- 
ska odegrają poważną rolę. Wielu innych mów- 
ców protestuje przeciw mieszaniu autonomii z se- 
perstyzmem. Aszkarew z Kaługi prosi o oświad- 
czenie rządowi, że kwestya polska winna być 
zdecydowacą niezależnie od widoków niemiec- 
kich i hez mieszania się Niemiec. Krasowskij 
z Petersburga uwsża zą konieczne rozwiązanie 
kwestyi polskiej pozostawić Dumie państwowej. 

Petersburg, 25 listopada. Moskiewski wice- 
gubernatur puikownik Dżunkowski mianowany zo- 
stal pełniącym obowiązki gubernatora moskiew- 
skiego. > 

Petersburg, 25 listopada. Wed'ug „Torgowo- 
Premysziebnoj Gazety* wczoraj pa redzie mini- 
strów rozpatrywany był projekt ministeryum 
handla o średkach wsprawach strejków i przed- 
terminowych zrywań umów. 

Wedlug projektu znoszą się wszelkie zabro- 
nienia i postanowienia karzące przemysłowców 
lub robotników. za stre ki i zmowy w celu wy- 
jedvania 
Graliy prey przerywanin pracy lub oddalamu 
pracowników karane bęcą aresztem do trzech 
miesięcy. s 

Robotnicy przy urządzeniach wodociązo- 
wych, kanalizacyi i oświetleniu winni samowol- 
nej odmywy w pracy przed upływem terminu 
umowy, oraz właściciel rzeczonych zakładów, 
winien przedterminowej zmiany warunków umo- 
wy, ulegają aresztowi do trzech miesięcy. 

Podmawiacze do strejków w zakładach 
wspomniabych ulegają aresztowi do sześcian mie- 
sięcy. z 
Petersburg 25 list pada. Ogłoszono Ukaz 
N:jwyższy, znoszący urzędy: towarzysza mini- 
stra spraw wewnętrznych, zarządzającego poli- 
cyą i petersburskiego generał gubernatora, 

Petersburg, 25 listopada. Prokurator izby 
sądowej petersburskiej Wuiez mianowany dy- 
rektorem departamentu policyi. 

Ksątę Golicyn, zarządzający ekspedycyą 
przygotowawczą banknotów państwowych, został 
uwolniony ed ubowiązków. 

Petersburg 25 lstopada. _ Przyjechał Gros- 
man, reosku: pisma „Jażnoje Słowo“, w celu 
przedstawienia br Wittemu sprawozdania z roz- 
ruchów rolnych i przeciwżydowskich, oraz z istnie- 
jącego między nimi związku. 

Petersburg, 25 listopada. Z powodu 50-ej 
rocznicy mierci Adama Miekiewicza odbyło się 


Pawłograd, 25 listopada. 
lepszych waruvków płacy i pracy. 
| 


cmentarz. 


uroczyste nabożeństwo załubne w kościele św. 
Katarzyny. 

Petersburg, 25 listopada. Na pierwszem ze- 
braniu nsiawodawczem bandlowo przemysłowego 
związku wszechrosyjskiego postanowiono wysłać 
następujący telegram do hr. Wittego: 

„Dopiero co utworzył się związek wszech- 
rosyjski handlowców i przemysłowców. Pierwsze 
zabranie cgólne w liczbie przeszło 700 osób ze 
„sfer handlowo przemysłowych podaje do wiado- 
mości pana, że związek da wszelką odeń zależ 
ną pomoc rządowi, opartemu na N:jwyżej ogło 
Bzonych zasadach z dnia 30 go października”. 

Moskwa, 25 listopada. Ogłoszone zostało 
wezwanie związku staroobrzędowców, nawołują - 
ce do p'łączenia sią wszystkich sturoobrzędow- 
ców w Rosyi na podstawie Manifestu z dma 30 
peździernika. 

W odezwie wytykane są działania rewolu 

cyjnych żywiołów i szkoda ponoszona z tego po- 
wodu przez kraj, w końcu jest odwołanie się do 
ludności rdzennie rosy;skiej dla przeciwdziałania 
partyom skrajnym. 
Minister skarbu 
pozwohł uzarządzającemu izbami rządowemi na 
wszczęcie starań v zwolnienie od podatku roz- 
kładowego przedsięwzięć handlowo-przemysło - 
wych, poszkodowanych w -czasie pogromów. 

Nowoczerkask 25 lstopada. Zebranie szla- 
checkie posianuwiło prosté o niezabieranie z Do- 
nu 4 świeżo zmobilizowanych pułków kozackich, 
wobec uznarej konieczności pozostawienia ich 
nad Dorem 

Białystok, 25 listopada. Wobec przesilenia, 
przeżywanego przez Rosyę, rada postanowiła za- 
proponować połączenie się wzajemne wszystkich 
rad miejskich, w celu podjęcia starań w bankach 
rolnych i ministeryum finausów o wyjednanie róż- 
nych ulg dla obywateli zemskich i wlascicieli 
domów. 

Jarosławl, 25 listopada Studenci tutejszego 
liceum wysiapli z życzeniem natychmiastowego 
otwarcia instytutu. Rada profesorska odmówiła 
prośbie, postenawiarąc vie otwieruć licenm przed 
15 stycznia 1906 roku. 

Londyn, 25 list pada. Heełk w mowie, wy- 
głoszonej w Oksf rdzie, wypowiedział pegiąd, że 
traktat angielsko japoński dopomógł do zawarcia 
pokoju. Nie jest to tajemnicą, iż jedną z przy- 
' ọzyn zmiany pierwotnego tekstu umowy, Ś$'iśle 
określającego g'anice geograficzne na redakcyę 
| więcej nieokreśloną, było życzenie Aoglii bezpo- 
średniego p rvznmienia się z R>syą, która oozy- 
wiście nzyska wszystkie korzyśzi zagwarantowa- 
| nego przez Auglię «status quo» na Dalekim Wscho- 
| dzie. Według przypuszczeń dawniejszych, poro- 
zumienie polegałoby na podziale Afganistanu, eo 


; byłoby wielkim błędem. Propozycya obecna moż-. 


| hwsza do wykonania izapewnia największe bez- 
| pieczeństwo pokoju. 
| - Wezorajsze. 

Petersburg, 26 listopada. Ukazem Najwyż- 
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Rodzina. 


szym rozpuszczove zostało 
kręgu syberyjskiego. 

Petersburg, 26 listopada. Rada uniwersytetu 
postanowiła wobee wyjątkowych warunków, za- 
liczyć studentom ósmy semestr i dopuścić ich do 
egzaminów końcowych w bieżącem półroczu. 

Petersburg, 26 listopada Podług doniesień 
gazet, projekt reorganizacyi policyi postatowione 
powierzyć do opracowania specyaluej. komisyi, 
złożonej m przedstawicieli wszystkich władz, 
ziemstw i miast. Posadę isprawnika projektuje 
się obsadzać z wyborów zebrań ziemskich. 

Fetersburg, 26 listopada. Rada ministrów 
zatwierdziła wniosek ministra komnunikacyi o wy- 
asyguowan'e 15 milionów rubli na poprawę by- 
tu Błużby kolejowej. Suma ta włączona zosta- 
nie dodatkowo do ministerynm komunikacyi na 
rok 1906. 

Moskwa 26 listopada. Wczoraj zawiesili pra- 
cę robotnicy moskiewskich zakładów melalnr- 
gicznych. Większiś* robotuików newskiej fabryki 
świec stearynowych rozjechała się, część obra- 
chunku nie przyjęła. W fabryce manufaktury Da- 
niłowa obrachowano 1,800 robotników. Zawiesili 
pracę robotnicy fabryk Dosużewa, Łyzyna, to- 
warzystwa Morgunowa, Siń, Sokołowa. 

Moskwa, 26 listopida. Zjazd miejskich i ziem- 
skich działaczów poleci, aby biuro przedstawiło 
na przyszłym zjeździe projekty Litwy, Grazyi i 
innych kresów. Dzisiejsze posiedzenia dzienne 
pod przewodnictwem Nowosilcowa otworzono pro- 
jektem biura, aby zatwierdzić wysłanie delega» 
cyi, wybranej z członków zjazdu, w celu osią- 
gnięcia natychmiastowego brzeczywistnienia po- 
stanowień zjażda. Rszolucyę o wysłania dele- 
gacyi przyjęto większością 96 przeciw 57, przy 
czem 3 powstrzymało się od głosowauwia. W cza- 
Bia rozpraw wypowiędziano się za wyrażeniem 
nieufaości rządowi Wittego wobec powagi wy- 
padków bieżących. Bura uaprojektowało zwo- 
łanie uowego zjazdu do Petersburga na dwa ty- 


pospolite ruszenie o- 


godnie, jeśli tego zajdzie potrzeba. W każdym 
razie zjazd zwołany będzie w Petersburgu. Na 
posiedzeniu wieczornem rozpatrywana będzie 


kwestya żydowska. Dziś bracia Giczkow, Sta- 
chowicz, Krasuwskij, Lichaczew 1 inni członko- 
wie petersburscy złożyli protest przeciw rezolu- 
cyi zjazdn, uważając, że w obeene burzliwe cza- 
sy należy zrzec się stawianych rządowi wyma- 
gań i wyrazić Wittemn zupełne zaufanie, odkła- 
dając kwestyę 6 systemie wyborów i autonomii 
Polski do Damy państwowej. 

Moskwa, 26 listopada. Wobec odmowy Ale- 
ksandra (łoczkowa, aby postawiono jego kandy- 
daturę na prezydenta miasta, wysunięto kandy- 
datcrę jego brata Mikołaja Gaczkowa. W końcu 
listopada odbędzie się zjazd partyi konstytucyjno- 
demokratycznej. 

Moskwa, 26 listopada. Liczba uczestników 
strejku służby domowej dochodzi do 5,000, prze- 
ważnie kobiet. Strejkujący chodzą tłamnie i za- 
bierają z domów służbą pracującą. 
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Moskwa, 26 listopada. Lekarze zapasowi, 
przebywający na Dalekim Wsch dzie, przesłali 
towarzystwu Pirogowa protest, prosząc © pomoc 
w nuwtlnieniu od ełużby lekarzy zapasowych, 
znajdujących się w Mandżźuryi b:z żadnej pv- 
trzeby. 

Moskwa, 26 listopada. Wrzenie wśród ro- 
botników okręgu lefurtowskiego i sokolniekiego 
trwa dalej. Robotnicy rozgromili fabrykę i kil- 
ka warsztat)w, dwa sklepy monopułowe i kilka 
magazynów. 

Delegaci zgromadzenia giełdowego na odby- 
tej naradzie uchwall! prosć miejscową admini- 
stracyę o przedsięwzięcia środków ku ochronie 
własntści fabrykantów i przerwaniu pogromu 
fabryk. 

Moskwa, 26 listopada  Wzburzenie między 
robotnikami okręgów lefortowskiego i sokolni- 
ekiego trwa w dalszym ciągu, W ciągu osta- 
taich 2 dai rozgromili fabrykę, kilka warsztatów, 
2 składy monopolowe i magazyny; są ranni. 

S.rejkująca służba stacyi telefonów niedo- 
puściła telefonistek, które zastąpić trzeba było 
saperami. 

Sewastopol, 26 listopada. Instytucyj skarbo- 
wych suzegą żołnierze. Na bulwarze bistorycz- 
nym ustawiono artyleryę. Widocznie następuje 
uspokojenie. Wypadków nie było. 

Sewastopol, 26 listopada. Krążą uporczywe 
pogłoski o aresztowaniu dowćdcy twierdzy i do- 
wódcy dywizyi. Sprawdzić pogłosek uie spo- 
sób. Wielu cfizerów zbuntowani aresztowali. 
O godzinie 4 ej udbjł się iłamny wiec żołnie- 
rzów, majtków i robotników zczerwonemi sztan- 
darami i orkiestrą pułkową. Wiec przeszedł spo 
kojnie w obecności uzbrojonego pułku białostoc- 
kiego, nie przyjmującego udziału w wiecu. Mnó- 
stwo mieszkańców wyjechało z miasta, Wieczo- 
rem spiskowcy zatrzymeli ruch pociągów. 

Fetersburg, 26 listopada. (Komunikat urzę- 
dowy). Wypadki krcnsztadzkie znalazly echo 
we flocie czarnomorskiej. Według raportu admi- 
rała Czuchina, majtkowie pod wpływem propa- 
gandy socyalistycznej urządzili w Szwastopolu 
szereg demonstrącyj. Ruch objął niektóre od- 
działy armii. Ciężko ranny admirał Pisarew- 
skij. Pułożenie-paważue, chociaż według otrzy 
marnych raportów wypływa, że niema powodów 
obaw»sć się pogromów, ani grabieży. 

Kielce, 26 listopada. (Urządownie). Podług 
wiadomyści, sprawdzonych urzędowaie, doniesie. 
nie o pogromie vrzęców gminnych w powiecie 
kiel.chim i selepów monopolowyth w stopnic- 
kim, są wiep awdziwe. Wypadków pogromu u 
rzędów gminnych w gub. kieleekiej nie było; 
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zrabowano tylko sklep monopolowy we wsi 
Slupie. 

Sudza, 26 listapada. W północnej części po- 
wiata ruchy agrarne jeszcze nie skończone; z czę- 
ści zachodniej dochodzą wieści niepokojące. 

Symferopol, 26 listopada. Przybyła masa pa 
sażerów z Sewauadtopola. Część pułku litewskiego, 
wezwana tu, wieczorem wyprawioną została do 
Sewastopola. 


Borysów, 26 listopada. Manifest z dnia 16 


listopsua o zniesiewia opłat wykupnych znacznie ' 


uspokuał włościan. 

Faryż 26 listopada. Prezydent Loubet wy- 
siał dv sóla portugalskiego depeszę z powinszo - 
waniem w imieniu Francyj. 

Jarosław, 26 listopada. Wznowiono pracę 
w f.bryce tytoniu Dunajewu; w dużej jsrosław- 
skiej fabryce manocfaktory większą część żądań 
robotników uwzględniono. 


jaśniesć znaczenie Manifestu z dnia 30 paźdz. 
1 16 listopada at. at. i rozpowszechniania ich wśród 
ludnoś:i. Ushwalono wyjednać znaczenie ochre- 
ny wzmocnionej i szybkie zwołanie Dumy pań- 
stwowej, która przedewszystkiem winna rozpa- 
trzeć kwestyę agrarną. 


Sudża, 27 listopada. Bałaszowskie T stwo 
miejskie i 813 właścicieli domów przedstawiło do 
zarządu ziemskiego drugą uchwałę, z żądaniem 
zniesienia «stanowych», <uriadników» i straźni- 
ków, których utrzymanie obciąża ludność; znieść 
w gminie stanowcść, cdnowić skład ziemskich 
zarządów gubernialbych i powiatowych przez wy- 


, bór członków nie z pośród osób, władających 
 €en*uzem majątkowym, lecz z pośród eałej lu- 


Chrystyania, 26 listopada. Daia 25 listopada ; 
o godziwe l m 30 w południe, król i królowa - 


norwescy przybyli tu, powitani z zapałem przez 


ludność na dworcu, gdzie zebrali się członkowie | 


stortingu, w imieniu którego witał króla prezes 
Berner. Następnie odbyło się przyjęcie ciała dy- 
plomatycznego i admirałów ckrętów cudzoziem- 
skich. Wieczorem para królewska objeżdżała 
miasto, wspaniale iluminowaue. Ludność wszę- 
dzie witała ich z zapałem. 


DZIENNE. 


Petersburg, 27 listopada. 
zebrt nie 
związku handlowo przemysłowego, towarzystwo 
giełdowe fińskie, rady miejskie: teganroska, koło- 
meńska, czelabińska, dwie grupy obywateli Per- 
mu, giełda ufimska, kcmitet giełdowy mikoła: 
jewski, wysłały do hrabiego Wittego depeszę 
z wyrażeniem gotwości okazania mu poparcia. 
Kursk, 27 listopada. Pod przewodnictwem 
prezesa gubernialnego zarządu ziemskiego odbyło 
się posiedzenie prezesów zarządów powiatowych 
w kwestyi wyszukania środków dla stłumienia 
rozruchów agrarnych w gubernii kurskiej. Usna- 
no za niezbedne utworzenie w powiatach komi- 
tetów, złożonych z marszałka szlachty, prezesa 
zarządu ziemskiego, prezydenta miasta i „iapraw 
nika“; prosić administracyę ò oddanie pod roz- 
kazy komitetu komend wojskowych, a jeżeli by- 
łoby to niemożliwem, prosić o asygnowan e na 
rachanek skarbu sum dla wynajęcia konnej stra 
ży; gdyby zaś tego odmówiono, — pokrycia wy- 
datków ze środków miejscowych. Użnano za nie: 


Pierwsze ogólne 


„ubędne nadać prawa członkom zarządów ziem 


skich i miejskich, w rozmowie z włościanami wy: 


przeszło 700 osób wszechrosyjskiego ' 


| 


. Z „protestem“ 


dacśsi. Bszzwłocznie powiększyć obszar gruntów, 
pozostających we władaniu włościan. 


RTLEYOZZETSZ RA ZDZ I - MONIA ZZO LOOLCLSY BZ Z SOLID 
Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W nr. 262 „Rozwoju” z dnia 25 b. m. w dziale kro- 
miejscowej podano notatkę „Ze straży ogniowej,” 
dopatrzyłem się pewnych niedokładności i 
roszę o po- 


niki 
w której 
w cólu sprostowania takowych uprzejmie 
mieszczenie następującego wyjaśnienia: piątek, 24 
b. m, odbyło się zabranie nie zarządu, ani taż rady, 
lecz starszyzny straży ochotniczej w celu załatwienia 
niektórych bieżących spraw gospodarczych i technicz- 
nych. Podczas dyskusyi poruszono niektóre kwestye 
czysto technicznej natury, « między temi i prawidłową 
akcyą ratunkową. Do tego tematu posłużyły uwagi, do- 
tyczące swobodnego ruchu przy ratunku, załamowanego 
częstokroć przez skupienie się w jednym punkcio kilku 
oddziałów. 

Dla uniknięcia tych niedogodności, dane będą po- 
szczególnym oddziałom odpowiednie instrukcye i posta- 
nowiono porozumieć się co do tej ważnej kwestyi rów- 
nież i z naczelnikiem oddziału miejskiego pułkownikiem 
Koczanowiczem:; nie było zatem mowy o wystąpieniu 
przeciw „utrudnieniu a niekiedy unlg- 
meżliwieniu działania straży ochotniczej“ za strony od- 
działu miejskiego, gdyż watek | przesonani, że jak my 
ochotnicy, tak też i p. Koczanowicz, pełniąc swe obo- 
wiązki, ma jedynie na celu niesienie pomocy bliźniemu 
w razie nieszczęścia pod naszem hasłem: „Bogu na 
chwałę—ludziom na pożytek*, a zatem nie mógł mieć 
zamiaru ani też powodu do rozmyślnego tamowahia swo- 
bodnej akcyi oddziałów ochotniczych, jak to za wzmiaa- 
ki nr. 262 „łŁozwoju* ziozumiećhy można. 

Z głębokim szacunkiem E. Zaner. 
, Komendant łódzk. straży ogn. ochotniczej. 


* 


Redakcya ze swój strony nadmienia, ża p. Kaczano- 
wicz nie ma żadnego powodu do obrazy na starszyznę 
Straży ogniowej ochotniczej, gdyż starszyzna wyraźnie 
wyraziła zaufanie do p. Kaczanowicza, skora postanowiła 
się z nim porozumieć w kwestyach spornych, nieaniknio- 
nych przy każdej większej akeyi ratunkowej. 


„a 


rawcowa zdolna poszukuje miejsca 


Urząd Starszych 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


zaprasza P. P. Członków Zgromadzenia Kupieckiego na zebranie ogólne, (pow- 
tórne), odhyć się mające we Wtorek d. 28 listopada (n. st) r. b. o godzinie 5 po po- 
łudnin, w biurze Urzędu Starszych (ul. Zielona nr. 3), celem: 
1) rozpoznania sprawozdania rachunkowego z roku ubległego, a 
2 powzięcia uchwały w Sprawie zastosowania do Szkoły Handlowej Łódzkiej 
Najwyżej w dniu 1 (14) października r. b. zatwierdzonej decyzyi Komi- 
tetu Ministrów, 
3 Wyboru reprezentantów. 
Podstarszy Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


1574 Stanisław Silberstein. 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ | 


Zachodnia Nè 33 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
_ Andrzeja 18. 

eu ŻĘ godz. ŚĆ zato i oa eTe 

i 3 wieczorem. niedziele i święta od g. 9/4 

(obok lombardu akcyjnego) uke: a 

Ble, panów at 8-11 tai 0d 6-6 da | U E Radan 607— d=% 


matat] fi, [, FANEANWSEI 
Dr. A. Rząd | „emsa 


Piotrkowska J6 260 
powrócil. 


Godziny przyjęć od 10—11 przed pořad- 
niem i od 5—6 po południu. 1577 6-1 


Dr, l. Erybiiski 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczoplciowe. 


Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-r-20 


Ulica Południowa M 2. 


1568—3-2 


Dr. L. PRZECBORSKI 


przeprowadził sig na 
ulicę WSCHODNIĄ Mè 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
mi, nosm i uszu, od 9 do 1l-ej przed ! 
poł. i od 4—7 popol. 1072-60-36 ' 


zgubiono patent gimnazyalny | 


i 
| KY Aaina eyt „Rozwoju“ 


Jest do sprzedania | K'; 


w gminie Rąbień, we Wola Grzemkowa, 
osada 34 morgi, na których jest Zagaj- 
nik przestrzeni ő mórg i torfowisko. Wie- 
domość na miejscu u Antoniego Szulca, 
1572—3-1 | 


Dnia 23 listopada 


oraz świadectwo. 
Uprasza się łaskawego zualazcę o złoże- 
nie takowego w Administracyi „Roz- 
woju“. 1567—3—2 


Potrzebni są CHON 


do ślusarni K. Zinke, y 
1569:2'2 Przejazd nr. 16, 


| 
NAUCZYCIELKA 


z patentem gimnazyalnym poszukuje lok- 
cyi i przyspasabia do wszystkich miej- 
seowych zakładów naukowych, ul. Sred- 
nia ur. 25 m. 1. 1092-d.-26 


-Drobne ogłoszenia. 


A A Osoba poszukuje przepisywania 
:Firw języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rozwoju“ pod 
„Przepisywanie“. 172—d 


D° sprzedania nowy fortepian Kerntop- 
fa i polifon z nutami. Wiadomość 
Konstantynowska 45 m.6, od 4-5 popo- 
łudnin. 2013— 2—2 


używaną szafę do rzeczy. Oferty 
pod lit. 
1994—6—4 


domu prywatnym. Mikołajewska 

MR 29 m. 28. 2018—2 2 
poszukuje się w bliskości Nowego Ryn- 
ku 3 pokoi z kuchnią i wygodami, 
zaraz. Oferty proszę składać pod lit 5. 8. 
w adm. „Rozwoju“. 2010 6-3 


rzybłąkał się p'es pudel czarny, ode- 
brać można, Mikołajewska 71 m. 85. 
2022—1 

potrzebne jest od 6000 du 7000 rb. na 
M po Towarzystwie. Pod lit. W. W. 
proszę sładać oferty w adm. „Rozwoju“. 
2024—3—1 

potrzebny koreparytor do udzielenia ma- 
tematyki. Wiadomość Konstantynow- 
ska nr. 68, u stróża. 2019-2-1 


Sklep kolonialty do sprzedania nie dro- 
go w dobrym punkcie. Wiadomość w 
sklepie, Mikołajewska 71. 2008-3-3 


U 7 kl. szkoły przemysłowo ręko- 
dzielniczej poszukuje kKorepetyeyi. 
Oferty proszę składać w Adm. „Rozwo- 


ju“ dla „Korepetytora'. 2014 3 
zrein pies-wyżeł, młody, brązowy, 
za wskazanie 


podpalany. Dam 5 rb. 
lub odprowadzenia go ma ul. Widzewską 
M 123, do restauracyi. W przeciwnym 
razie przywłaściciela pociągnę do odpo- 
wied zialności. 2002—3—3 


Z powodu zmiany interesu do sprzedania 
sklep kolonialno- dystrybucyjay. Wi- 
dzewska 86. 2016—3—3 


Zginął paszport na imię Fran'iszki 
Majchrowskiej, wydany z gminy Li- 
bochnia, —_2017—3-2 
Zegnał pies wyżeł biały z żółtemi usza- 

mi i żółtą plamą na czole. Odprowa- 
dzić na.ul, Andrzeja 7 m. 14,  2030- -1 


zeraz do wynajęcia dwa duże pokoje, 

przedpokój z kuchnią, front. Skwero- 

Wa 20, wiadomość u gospodarza. 
2021—3—1 


zarz do wynajęcia pokój z utrzymaniem: 
Widzewska 86, parter 2. 2011-3.-2 
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TZ ZZA R Z Z ZW A A Z O, + 
Spódniczki kostyum. po rb. 850 s% Bca futrzane — od rb. 5.— SE ko W wyw a a 
Kostyumy damskie od rb. 25 — = $ 


Peleryny „Dubelfass“ od rb. 10.— 


E klal Arigkulów spooyaloyoh Towarzystwa 
E ; "FH. Ezkioci< 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Saki pluszowe od rubli 22.50 Schmechia, Piotrkowska 98. 


Prekkora f TOS BN 


Towarzystwa Kradytowego miasta botri Warszawa, Hotel Bristol, 


I 
| 

W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- polecają 
jj 


Saki angielskie od rubli 18.— Ki Oddział okryć damskich E. 


mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: Dźwigi ;,Otis<< 
1) pod X: 1266 przy ulicy Głównej. przez Alberta i Laurę małżon- Maszyny do pisania „„Remington:: 
ków Bóhme, pierwotna rb. 16,000; Wagi amerykańskie „„Fairbanks* 
2) pod M 805d przy ulicy Pańskiej, przez Józefa i Romualdę mał- Biurka amerykańskie Derby“: i 
żonków Barskich, pierwotna rb. 85,000; welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler“ 
3) pod Ne 497i.b. przy ulicy Konstantynowskiej, przez Daniela Szafki składane „Wernickeś 
Hóhne, pierwotna rb. 18,000; Kola pasowe drewniane 
4) pod M 1628 przy ulicy Lipowej, przez Dydie Griinberga, dodat- Lampy naftowe Wellsa‘ 
kowa rb. 12,000; r Segregatory imperial.: 
5) pod M 307a przy drodze prywatnej, od ulicy Sredniej prowadzą- Zastępca na Łódź i okolice 1058 
cej, przez Jana i Juliannę malżonków Rutke, dodatkowa rb. 16,000; H. S. NEUMARK, ul. Benedykta X 3. 
6) pod M 204 przy ulicy Wolborskiej, przez Mendla Salcberga i Ja- ARS 
kóba i Kiwę braci Bernheimów, dodatkowa rb. 11,000; ; i 
T) pod X 798 przy ulicy Wólczańskiej, przez Jakóba i Helenę 
małżonków Kon, pierwotna rb. 28,000; 
8) pod M 81la przy ulicy Wólczańskiej, przez Andrzeja i Amalię 
małżonków We+rderer, pierwotna rb. 55,000; 
9) pod M» 14 przy ulicy Jerozolimskiej, przez Esterę-Nechamę 
Szteinsznajder, pierwotna rb. 10,500. 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 


5 AR) 2] MA S EET AŻ S EAEN AEE E A AN EST 


Od Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- | 1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- sp AS aa 
kowania niniejszego obwieszczenia. strowane, tomów dwa, opracowane przez i 
Łódź, dma (12) 25 listopada 1905 r. 1573—1 D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rh. kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 95 
m a od nieszczęśliwych wypadków ubez- w broszurze 3 75 1 50 
Robotników piecza najtaniej WTWUONW | 2) 4. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 PAZ 
(Związek Fabrykantów). Oddział | 3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
w Łodzi, Wólcz:ńska 10, St, Świetlik, Telefon Nr. 717 Związek Fabrykan- | 4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
tów broni interesów wzajemnych -bez agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują, | 5) Æ. Horowiczowa: yciorys Adama Mickiewicza 7 30 
że po Og. Zerom#sdzaniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500255 6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
j wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 
ESY Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 


: ġej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


DNO WJSMKIWANIA PTA. a 
Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To: | Beneponynate hiur i 
wini W AŚNET 


zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze | 
zarówno do pp. przeiuysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby-  $ 
wateli ziemskich, że Biuro umieszcza robotników, tkaczów, przędzalni- | 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- ` 
: : : A. > | S$ Ha natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
, spea SAR Eo anie pracodawoów o ľaskawe nadsyła- 22 bjówki, i bony różnej narodowości. Dzłał rekomendacyjny poleca: 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 e buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
7 TNE > agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszoł- 


warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- | 
cyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką służby folwarczną, Rag" HAT ; a 
oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. w Łodzi, ulica Piotrkowska 121. 
zy kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi swiadectwam 
rekomenduje. s 685—r—24 


| 


| WERKA PPWOW R ERP € 


U | mi” deiy IA. 
REALMS onar 


SCCHACZEWSKIEGO firm 
„Spójnia“ i „Czerniewice“. 


anihi z J 
M Burakowski Masło kuchenne w trzech gatunkach. Mleko i śmietana wyborowa. 
u Dla sklepów znaczny rabat. 


NAJ. * ; ; EC Poleca główny skład 
Cegielniana M 37. Telefon X 694. =“ Łódź, ul. Piotrkowska 83. — Z. Sulimierska. 1450—3-3 
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poleca w wielkim wyborze 


JlosBodneno Liensypoio. Top. Jloxar, 14 Hoaópa 1905 r. 
| TEDE OZ S a a s wwa NE be Ot a szk mło" WNN OJCZE dzo 
W tłoezni „Rozwoju“, Przejazd M 8. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


